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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY I ZSRR.

Vossische Złg. 8.VII, omawiając w korespond. z 
W arszawy art- wst. „G azety Polskiej" iz dn, 8 b. mu. 
wyraża zdziwienie, że stanowisko urzędowe oficjalnej 
dyplomacji polskiej woibec Rosji sowieckiej i Niemiec 
zbliżyło się bardziej, w ostatnim  czasie, do poglądów 
stronnictw prawicowych. Depeszę swego korespon­
denta „Vossische Zeitung" opatruje komentarzem, 
w którym  powołuje się na rzekomo od pewnego cza­
su zaznaczający się zwrot w poglądach odpowiedzial­
nych kierowników polityki zagranicznej Polski. W y­
razem tego kroku ma być m. in. objęcie stanowiska 
wiceministra spraw 'zagranicznych przez płk. Becka, 
co wskazywać ma, iż ściślejsze koła zwolenników 
m arszałka Piłsudskiego m ają zamiar ująć w swe ręce 
również ster polityki zagranicznej. Mogłoby to ozna­
czać zaostrzenie frontu polskiego wobec Rosji i spo­
wodować pewne odprężenie atm osfery w stosunkach 
polsko-niemieckich. W brew tym obliczeniom, pod­
kreśla  dziennik, uderzyć musiała w ostatnich tygod­
niach i miesiącach w zrastająca nerwowość Polski wo­
bec rozwoju stosunków w Niemczech. Powodem tego 
zdenerwowania, m iały być jakoby ostatnie zarządze­
nia wewnętrzno-polityczne Niemiec, jak  odnowienie 
tra k ta tu  berlińskiego oraz zawarcie niem iecko-rir 
muńskiej umowy handlowej, które zbiegły się w cza­
sie z sytuacją ostatnią w Niemczech. Ze strony pol­
skiej wyrażać miano obawy, iż ścisła współpraca 
między Niemcami i Rosją sowiecką przynieść może 
Polsce niebezpieczeństwo gospodarcze i polityczną. 
Tę rzekomą obawę Polski, dziennik usiłuje wytłuma­
czyć niedość zdecydowanem stanowiskiem Polski wo­
bec Francji odnośnie projektu  Hoover a. W  tym sa­
mym kierunku zmierzać mlają obecnie dążenia pol­
skie, a mianowicie do bacznego obserwowania wszel­
kich znamion zbliżenia między Rosją a Niemcami, 
równocześnie zaś do doprowadzenia stabilizacji sto­
sunków między Moskwą i W arszawą.

Podobne poglądy znajdu ją  swój wyraz w  depe­
szy korespondenta Warszawskiego „Berliner Tage- 
blattu".

Krasnaja Zwiezda 8.VI1, zamieszcza artykuł 
wstępny p, t. „Gwałtowne obostrzenie się kryzysu w 
Polsce". Stwierdziwszy że cały państwowy system 
finansowy w Polsce jest poważnie zagrożony i że kurs 
złotego „zachwiał się podejrzanie", dziennik przecho­
dzi do dalszych rozważań na tem at socjalnych sto­
sunków w Polsce, przyczem kładzie główny nacisk na 
stosunki na wsi, dowodząc dość gołosłownie, że co się 
tyczy robotników, to  „przeszło połowa proletarjatu  
przemysłowego jest dziś bez pracy" Z kryzysem na 
wsi, zdaniem dziennika, rząd polski walczy drogą 
stwarzania i wzmacniania na wsi własności „kułac­
kiej ‘. Tyczyć się m a to w szczególności miejscowości 
pogranicznych, dotykających Związku Sowieckiego. 
Głównemi środkami tej walki są: komasacja, prze­
prowadzana w interesie bogatych chłopów oraz kolo­
nizacja. Omawiając sposoby walki rządu z kryzysem, 
dziennik podkreśla, że w obecnym budżecie państwo­
wym utrzym ane zostały na  poziomie dotychczasowym 
pozycje na arm ję i policję. Gazeta dochodzi do wnio­
sku, że w „kwestji przygotowań wojny z Z. S. R. R. 
i zduszenia rewolucji w Polsce istnieje zgoda wszyst­
kich partyj burżuazyjnych włącznie z P. P. S.“ Rząd 
polski, pisze dalej „K rasnaja Zwiezda", miał dwie 
alternatyw y: albo zdecydow ać się na inflację, albo 
też zmniejszyć budżet. Rząd wybrał ten ostatni śro­
dek, ale dziennik oświadcza: „Ani urzędnicy państ­
wowi, ani tembardziej kolejarze oraz inni niżsi funk- 
cjonarjusze nie m ają zamiaru pokornie podporządko­
wywać się drakońskim żądaniom faszystowskiej dyk­
tatury".

„W  poszukiwaniu wyjścia z sytuacji, kończy 
dziennik, polska burżuazja w osobie swego faszy­
stowskiego rządu otwarcie przyznaje, że wyjście z 
kryzysu widzi na drodze wojny, a mianowicie wojny 
z Z. S. R. R.“.
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Ag. Conti 8.V II  ogłasza kom unikat z m iaroda j­
nego źród ła  w spraw ie przekroczenia granicy przez 
polskiego dezerteąą z G rudziądza. Za uciekającym  w 
pełnym  rynsztunku i uzbro jen iu  dezerterem , polski 
strażn ik  pograniczny m iał strze lać  i w edług zeznań 
świadków, w ejść na 50 m. w głąb te ry to rjum  n ie­
mieckiego, T utaj znowu strażn ik  m iał dać kilka 
strza łów  za dezerterem , k tó ry  zd o ła ł jednak  zbiec i 
zgłosić się do najbliższego posterunku żandarm erji. 
D alsze dochodzenia w  tej spraw ie są w toku.

Równocześnie ,,Ag. Conti" donosi o r?/ekomym 
drugim  w ypadku przekroczenia granicy g^zez p o l­
skiego strażnika pogranicznego pod G arnsee. Chcąc 
aresztow ać uciekającą w lesie kobietę, m iał ów s traż ­
nik zapuścić się na 100 m. wgłąb te ry to rjum  nie­
m ieckiego i wycofać się n a  tery to rjum  polskie dopie­
ro  po  spotkaniu posterunku  niemieckiego. Również 
w tej spraw ie w szczęte być m iało dochodzenie.

Izw iestja  8.VII, Wiadomlość o m ianow aniu w oje­
wody Nakoniecznikoff-Klukowskiego podsekretarzem  
stan u  w prezydjum  rad y  m inistrów , o p a tru ją  ty tu ­
łem : „Pacyfikator zachodniej U krainy  w ice-prem je- 
rem ". Dziennik dowodzi, że nom inacja ta  w yw ołana 
zo sta ła  dwoma przyczynam i: po pierw sze —- tern, że 
k o ła  rządow e p ragną skoncentrow ać w rządzie ludzi 
silnej ręki, na  których, w  krytycznymi momencie, 
m ógłby rząd  liczyć, po drugie — że w ice-prem jer Na- 
koniecznikoff-K lukow ski n a  stanow isku w ojew ody 
lwowskiego był rzekom o niewygodny, gdyż „jako 
persona odiosa" przeszkodził undowcom w prow a­
dzeniu p ertrak tacy j z Blokiem B ezparty jnym . „Izwie- 
s tja"  przypuszczają, że w ojew odą lwowskim m iano­
w any będzie obecny w ojew oda w ołyński Józew ski.

POLSKA A LITWA.

Prasa litewska z  7 .VII.  p odaje  kom unikat ag. 
„Elita" o osta tn im  incydencie n a  pograniczu  liltewsko- 
polskiem  (por, n o ta tk ę  „Lielt. A idas" w  nr. 153 „Przegl. 
Pr. Z agr.“) następu jącej treśc i: „W obec pow tórnego 
usiłow ania żołnierzy polskiej s traż y  granicznej u s ta ­
w ien ia  w iech polsk ich  w zdłuż brizegu jeziora duk- 
sztańskiego, pom im o iż lu ja  adm inistracy jna biegnie 
w poprzek  jeziora, din. 4 lipca by ła  p rzew idziana we 
w si San tupie konferencja , na  k tó rą  przybyli u rzędn i­

cy naszej policji granicznej i s ta ro s ta  św ięciański ze 
św itą. Zaledw ie jed n ak  rozpoczęła się konferencja , 
od s trony  ploskiej strażn icy  w  R yszkuniszkaeh  p rz y ­
p łynęło  przez jezioro duk sz tań sk ie  n a  4 łódkach  ok. 
30 żołnierzy, k tó rzy  zaczęli w  odległości ok. 2 mtr* 
od b rzegu  u staw iać  w iechy. P o lscy  żo łn ierze byli 
w ów czas p rzez  n aszą  policję ostrzeżeni, b y  się od d a­
lili. G dy n ie  usłuchali, byli ponow nie ostrzeżen i już 
salw ą k arab in o w ą oddaną w  górę, n a  co P o lacy  od­
pow iedzieli ogniem  karab inow ym  sk ierow anym  
w prost w  n aszą  p laców kę. N asza p laców ka została  
zm uszona b ron ić  się  i w alczyć z pow odu dążen ia  P o ­
laków  zagarn ięcia  części tery torjum , P olacy, spot- 
kaw szy  opór, szybko odpłynęli z pow rotem . S trze la ­
n ina  trw a ła  około  jednej m inuty. R annych pio naszej 
stron ie  niem a, rów nież n ie zauw ażono rannych  i po 
stronie  polskiej. Nieco później p rzyby ł z W ilna p u ł­
kow nik  K. O- P .-a, kitóry w yraził zgodę n a  odłożenie 
staw ian ia w iech do tego czasu, zanim  sp raw a  nie b ę ­
dzie rozstrzygn ięta  p rzez odpow iednią kom isję m ie­
szaną. O św iadczenie naszego u rzędn ika  policyjnego 
o tern, że nasze życzenie odłożenia staw ian ia  w iech 
do czasu, zanim  spraw a n ie zostan ie rozstrzygn ię ta , 
zostało  p rzesłan e  dn. 2 lipca dow ódcy kom panji po l­
skiej s traży  granicznej, — pu łkow nik  p rzy ją ł ze zdzi­
w ieniem , ośw iadczając, że o podobnem  życzeniu  nic 
n ie w ie i to  sobie zanotow ał".

Lietuvos A idas  do pow yższego kom unikatu  ag. 
„E lta"  za łącza  mapikę z objaśnieniam i, zao p atrzo n ą  
w  nag łów ek: „W  tern m iejscu P o lacy  usiłow ali zag ar­
nąć  część tery to rjum  niepodległej L itw y".

Prasa litewska z  7.V I I  zam ieszcza no ta tkę  o 
zamknięciu^ p rzez Polaków  „bez żadnej przyczyny" 
punktów  przejściow ych na linji adm inistracyjnej 
w re j. uoiańskim  (w Łyngmiainach i K iszm ajniach) i 
w re j. jezioroskim  (w Łauiksztanach, w  S untupiach i 
w W erug iszkach). M ieszkańcy s tro n y  polskiej mieli 
zw rócić się do k ap itana  polskiego z  p ro śb ą  otw arcia 
punktów  przejściow ych w celu  um ożliw ienia udania 
się im n a  roboty polne n a  ich gruntach, poło­
żonych po litew skiej stronie lin ji adm in istracy j­
nej. K apitan  m iał odpowiedzieć, że tego uczynić nie 
może, bez rozporządzenia w ładz wyższych, dopóki 
nie nastąp i uspokojenie w re jon ie duksztańskim .

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.

Le Tem ps 8 .VII  podnosi duch zgody, jaki wnio­
sły  obydw ie za in te resow ane s tro n y  do pertiraktacyj 
franousko-am erykańskich , co um ożliwiło dojście do 
sk u tk u  porozum ienia bez uszkodzenia pllanu Younga. 
J e s t  to bardzo  w ażne ze w zględu n a  ideę  poszanow a­
n ia  zobow iązań m iędzynarodow ych. C hociaż plan 
H oovera w ym aga od F rancji now ych pośw ięceń, to 
jednak  F ran c ja  ponosi je chęjtnie, poniew aż dąży  do 
solidarności z A m eryką, co jest p o d staw ą w spó łpracy  
m iędzynarodow ej. W sp ó łp raca  tiafca jest n ie do po­
m yślenia bez udziału  i pop arc ia  F rancji. Zdaniem  
dziennika nie zaszkodzi bynajm niej przypom nieć to 
św iatu, że w pływ y francusk ie  n a  te ren ie  m iędzyna­
rodowym  m a ją  doniosłe znaczenie.

L'Echo de Paris 8.VII,  w art. P e rtin ax a  nazyw a 
porozum ienie francusko-am erykańsk ie  „kom prom i­
sem, w k tó rym  w  80% uw zględnione zostały  w ym a­
gania H oovera". „K om prom is" te n  jed n ak  n ie likw i­
duje spraw y, gdyż w e w stęp ie do p lanu  H oovera  zro ­
biona jest dość p rze jrzy sta  aluzja do zw ołania k o n ­
ferencji w ierzycieli N iem iec, sygnatariu szy  planu 
Younga. Jeslt to  typow y m an ew r d la  uspokojenia 
opinji francuskiej. C ały plain H oovera  w ygląda 
zdaniem  P ertin ax a  —  n a  k a lek ę  o d rew nianych  n o ­
gach, co  w idać już choćby z tego, że w  poniedzia łek , 
czyli po podpisaniu  planu, odpływ  k ap ita łó w  obcych 
z B erlina n ie  zm niejszył się  ani n a  jo tę. W yłan ia  się 
w ięc w  'chtwili obecnej ta k a  sytuacja  finansow a N ie­
miec, k tó ra  d a łab y  m ożność F ranc ji w ykorzystać  swe 
w pływ y i m ożliwości finansow e.
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Le Matin 8.VII, w art. J . Sauer weina twierdzi, 
że „plan Ho over a doszedł do skutku pczedewszyst- 
kiem dzięki wspaniałomyślnej zgodzie Francji na 
przedłożone jej propozycje". Będzie w ięc mogło by? 
zrobione doświadczenie, czy 1.700 mil]. m arek ulgi 
dla budżetu Rizesizy doprowadzi do uzdrowienia nie- 
miedkiego budżetu- W ażny dla Francji jest fakt, że 
plan Yioumga nie został pod żadnym względem nara ­
żony na szwank. Nie należy obecnie zapominać, że 
cel planu HooveUa nie jest jeszcze osiągnięty i że 
Bank W ypłat M iędzynarodowych powinien się zająć 
wspólnie z innymi wierzycielami Niemiec uzgodnie­
niem pllanu Hoovera z planem  Youngia i utrzymaniem 
istniejącej sytuacji prawno-politycznej aż do r. 1932, 
czyli dio chwili wznowienia spłat reparacyjnych.

Journal des DeBats 7.V II  w art. P. B ernusa
twierdzi, że plan Hoovera w  rzeczywistości nie u le ­
czy gospodarki niemieckiej. Należało zabrać się do 
tego inaczej, a mianowicie — zmusić ^Niemcy do ra ­
dykalnej zmiany gospodarki finansowej, zgodnie z na­
pomnieniami Parker Gilberta, k tóre rzucają należyte 
światło na przyczyny niemieckiej katastrofy  gospo­
darczej. Przyczyny te  są również natury  politycznej. 
Żadna siła n ie wstrzym a obcych kapita łów  od uciecz­
ki dotąd, dokąd  Niemcy nie zaniechają swych planów 
wywrotowych, obojętne, czy będzie to Zollverein, 
czy zwalczanie traktatów, czy też sekretne zbrojenia.

Le Populaire 7.V II w art. L. Bluma wyraża swe 
zadowolenie z oświadczenia Brueninga co do nieuży- 
wanda uzyskanych kredytów  na zbrojenia i dodaje’ 
„Talk w  Niemczech, j-ak i we Francji należy raz skoń­
czyć z przygotowaniami wojenmemi o charakterze 
zaczepnym naw et wtedy, jeżeli są one dozwolone 
przez obecne t r a k t a t y  i opłacane z własnej kieszeni, 
a nie z cudzej".

Go do planu Hoovera, to — zdaniem L. Bluma — 
utracił on już większą część swego znaczenia m oral­
nego z winy talk Niemiec, jak i Francji, a to dlatego, 
że Niemcy trw ąją w  bezczynności i chowają się za 
plecami Ameryki, a  Francja w aha się długo między 
zgodą i odmową swej pomocy i zmniejsza przez to 
w artość tego, na co w  rezultacie jednak  daje zezwo­
lenie.

The Times 7.VII, omawiając w dłuższym art. 
wst. porozumienie francusko - amerykańskie w spra­
wie planu Hoovera, pisze m. in.. że roczne m orator­
ium będzie miało duże doraźne znaczenie, lecz nie 
wprowadzi 'ono zasadniczej i długotrwałej poprawy 
w finansowej sytuacji międzynarodowej, o ile czas 
ten nie zostanie wykorzystany w kierunku wzajem ­
nego współdziałania pomiędzy poszczególnemu pań- 
sltawami w duchu osiągniętego porozumienia francus­
ko - amerykańskiego. „Państwa muszą powstrzy­
mać się nietylfco od Wzajemnego przeciwdziałania 
sobie, lecz muszą zainicjować dzieło współpracy".

The Manchester Guardian 7. V II wyraża zado­
wolenie w art. wst. z powodu przyjęcia przez F ran ­
cję planu Hoovera w zasadzie w całości. „W aszyn­
gton ustąpił Paryżowi — pisze autor tylko w spra­
wie funduszu gwarancyjnego oraz w sprawie spłat

odszkodowań w naturze i kwest je te będą tematem 
obrad ekspertów. Zawieszenie tych spłat wywołało­
by chaos ekonomiczny, pozoistawienie zaś ich w obec­
nej formie pozbawiłoby plan Hoovera tych korzyści, 
jakie on daje, — wobec czego trzeba będzie znaleźć 
sposób spłat tych odszkodowań i zwrócić je Niem­
com w formie pożyczki". Autor przewiduje, że ro­
kowania ekspertów będą trudne i przewlekłe.

Berliner Tageblatt 8.VII, omawiając w art. P . 
Scheffera psychologiczne współczynniki planu Hoove­
ra, stw ierdza, że m istrzostwo tego  pliamu polega na  
ujęciu go całkowicie według zasad zdrowego busi- 
n e sse a  z wykluczeniem wszelkich innych elem entów. 
To właśnie pozyskało iseirca Am erykanów i należy 
żywić nadzieję, że Europa zrozumie ducha, w którym  
ta akcja ratunkow a została.przedsięw ziętą. Scheffer 
zaprzecza, jakoby propozycja Hoovera wniosła wpływ 
Ameryki do Europy. Ameryka żadnego nacisku na  
Europę nie wywierała.

Duetsche Tagesztg. 8.V1I w ant. wst. odnosi się 
sceptycznie do istotnych korzyści planu Hoovera dla 
Niemiec- Form alnie zostają Niemcy zwolnione_ na 
jeden rok  od ciężarów reparacyjnych, faktycznie jed­
nak  nie przestają  płacić olbrzymich procentów i ra t  
z tytułu pożyczek zagranicznych, a po1 roku ponadto 
obciążone będą ratam i odroczonych w tym spłat. 
Dziennik tw ierdzi, że Francja zdołała wycisnąć na 
ostatecznym tekście p lanu piztno Brennusa i Schy- 
ło ck a  i wyraża niezadowolenie że Francja zdołała 
obciążyć tern plan pod względem politycznym w po­
staci deklaracji riządu niemieckiego, że odroczone 
spłaty nie będą użyte na cele zbrojeń, tembairdziej iż 
zdaniem autora, Niemcy nigdy o tern nie myślały. 
„Jeżeli Niemcy wspomną lekcję tych ośmnastu p a ry ­
skich i berlińskich dni, wówczas ulgowy rok  Hoovera 
nie będzie etapem  napraw dę wolnej polityki niem ie­
ckiej" — pisze dziennik.

Vorwarts 8.V II  uważa plan Hoovera za poważ­
ny k ro k  do usunięcia ciążącego nad  gospodarstwem  
światorwem kryzysu zaufania, którego jednym z głów­
nych składników jest specjalna sytuacja Niemiec. To 
też akcję Hoovera należy uznać za usiłowanie ra to ­
wania Niemiec. Inicjatywa am erykańska odciąży jed­
nak  o tyle gospodarstwo niemieckie, o ile uzupełnio­
na zostanie dalszemi środkami zaradczemi, uwarun 
kowanemi przywróceniem zaufania do gospodarstwa 
i państw a niemieckiego. Tak więc dopływ długoter­
minowych kredytów  zagranicznych zależny jest od 
odprężenia w polityce zagranicznej, k tó re  zkolei po­
parte  być mjusi złagodzeniem tarć w ew nętrznych i. 
niebezpiecznych w ystąpień „polityków katastr ofy .

Germania 8.V II  również podkreśla, że p lan  
Hoovera, łagodząc kryzys zaufania w spodarce świa­
towej, k tórego ognisko stanowią Niemcy, nie w yczer­
puje bynajmniej zagadnienia sanacji finansowe] te ­
go kraju. Należy się więc rządowi niemieckiemu 
wdzięczność za męskie otw arte słowa jego apelu do 
narodu, w  k tórym  wzywa wszystkich do dalsze] o- 
fiarnej współpracy nad sanacją gospodarczą Niemiec 
i -wyjaśnia sposób wykorzystania roku ul^i w  spła-
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taeh repracyjnych, D ziennik k ładzie  w ielki nacisk 
n a  p rzyw rócen ie  czynnika zaufan ia w  polityce w e ­
w nętrznej i zew nętrznej Niemiec.

Corriere della Sera 5.VII,  w yraża pogląd, że 
F rancja  nie pow inna by ła  targow ać się do o s ta tk a  w  
spraw ie  p lanu  H oovera, gdyż uzyskałaby  korzyści 
m oralne, a  ta k  pozostaną jej ty lko korzyści finanso­
we- „F rancja p raw icow a i lew icow a pisze dzien­
n ik  —  niechętna jes t w spółpracy  m iędzynarodow ej p  
chce prow adzić po litykę zupełnie sam odzielną . 
D ziennik dowodzi, że F ran c ja  m usi w yjść ze swego 
odosobnienia, bo tak  sam o jak w ojna F rancji z N iem ­
cam i n ie m ogła się ograniczyć ty lko  do ty ch  dwóch 
państw , ta k  sarno u trw alen ie  pokoju m usi być p ra cą  
m iędzynarodow ą.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R-

The Daily Telegraph 7.VII,  om aw iając w art. 
w st. przem ów ienie S talina, pisze, iż jest ono cichem  
stw ierdzeniem  stare j p raw dy, że socjalizm  i n a tu ra  
ludzka nie dadzą się ze sobą pogodzić.

The Morning Post 7.V II  om aw iając w art. wist. 
o s ta tn ią  m owę Stalina, pisze, że now a ekonom iczna 
polityka S ta lina nie zosta ła  w yw ołana jakiem iś szla- 
chetniejiszemi m otyw am i, lecz ty lk o  chęcią uczynienia 
system u sow ieckiego bardziej efektyw nym , bardziej 
b ru ta lnym i bezbożnym . A u to r p iętnuje politykę la- 
bourzystójW w obec bolszew ików , ^dyiż „żmiji boisz 6 
w ickiej nie m ożna ug łaskać dobrem  obchodzeniem  
się z n ią".

Deutsche Altg. Ztg, 8 .V II  poświęca d łuższą no ­
ta tk ę  ostatn iej m owie S talina, oznaczającej całkow i 
te  zrzeczen ie  się kom unizm u. Zaznaczając, ze poci 
w pływ em  rokow ań  p ary sk ich  i finansow ych trudności 
N iem iec doniosłe to  w ydarzen ie  zostało  zepchnięte 
n a  drugi p lan , dziennik  uw aża mowę S ta lina za wynik 
bezpośredniej groźby załam ania się p lanu  p ięc io le t­
niego. W skazyw ałoby  n a  to m. in. w ycofanie sze re ­
gu zarządzeń  sow ieckich sk ierow anych np. p rzec iw ­
ko  „kułakom ". W  ogóle od s trony  Rosji należy  się  w 
ciągu najbliższych la t  spodziew ać całego jeszcze sze 
regu  niespodzianek- ,

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 7.V I I  w  art. wst. p. n. „Pogróż­
ki" naw iązującym  do ostatniego z jazd u  hitlerow ców  
w Tylży, podczas k tórego ci wynieśli rezolucję, do­
m agającą się „złam ania b a r jery , ustanow ionej na  
Wschodzie Niemiec p rzez  tra k ta t w ersalski , podkre­
śla, że pogróżki nacjonalistów  niem ieckich pod ad re ­
sem  Litw y p o w tarza ją  się ostatniem i czasy coraz 
częściej i  N iemcy już w cale niedw uznacznie zaczY'

Tli ■ fcnw m  • *  praw ach rękopisu.

n a ją  mówić o odzyskaniu  „zaję te j p rzez  L itw ę’ K ła j­
pedy. W  zw iązku z powyższem  dziennik żąda zapro­
w adzenia na  Litwie u s tro ju  dem okratycznego, k tó ry  
jedynie —  zdaniem  dziennika —  może zapew nić n a ­
rodow i litew skiem u u trzym anie n iepodległego p ań ­
stw a. „D ykfatury  p row adzą —  pisze dziennik do 
nieuniknionej w ojny i Europa, by  w ojny tej uniknąć, 
pow inna w szystkiem i siłam i sta rać  się o trząsnąć się 
od rozm aitych d yk ta tu r i  okiełznać zoologicznych n a­
cjonalistów  i m ilitarystów ".

Lietuvos Żinios 6.VII,  w  art. wst., zw racającym  
uw agę n a  n ienorm alną sy tuację  po lityczną na  Litwie, 
podkreśla , że Litwa, jako  m ałe państw o, nie mojgące 
w łasnem i siłam i obronić swej niepodległości, powinna, 
jeśli chce tę  niepodległość utrzym ać, przynajm niej po­
siadać silnie skonsolidow any naród. D ziennik dowo­
dzi, że L itw a m usi ograniczyć sumy w ydaw ane na u- 
trzym anie w ojska, k tó re  i tak  nie p o tra f i obronić k ra ­
ju; natom iast Litw a w inna zdaniem  dziennika 
podnieść w ydatk i n a  gospodarczą i k u ltu ra ln ą  rozbu­
dowę k ra ju  kosztem  sum zaoszczędzonych z budżetu  
wojskowego.

Lietuvos A idas 7 .VII, w a rt. wst., pośw ięconym  
handlow i zagran icznem u L itw y, om aw ia h an d e l litew ­
ski z poszczególnemu państw am i, w skazu jąc  na  szyb 
k ie zm niejszanie się  ek sp o rtu  litew sk ieg o  do N ie­
miec, k tó ry  do n iedaw na jeszcze w ynosił 50 proc. ca ­
łego ek sp o rtu  litew skiego . D zienn ik  w y raża  zado­
w olenie z pow odu .uniezależniania się  L itw y  od rynku 
niem ieckiego drogą uzyskiw ania odpow iednio 'Więk­
szego rytnlku zb y tu  w  Angljii. W g. dziennika, n ied łu ­
go ry n ćk  angielski będzie  najw ażniejszym  rynk iem  
zby tu  dla tow arów  litew skich . N ienorm alnym  obja­
w em  w  litew skim  h and lu  zagranicznym  jest zd a- 
p ie m  dziennika —  fakt, że  L itw a n ic n ie eksportu je  
do Czechosłow acji, podczas gdy ilość to w aró w  p rz y ­
w ożonych do L itw y przez tę  o s ta tn ią  w ynosi p o k aź­
ny  p ro cen t. D alszą część a r ty k u łu  dziennik  p o św ię ­
ca handlow ym  stosunkom  litew isko-sow ieckim , w y­
raża jąc  nadzieję, że stosunki te  u łożą się pom yśln ie , 
pom imo iż obecnie ek sp o rt sow iecki do L itw y  k ilk a ­
dziesią t ra zy  przew yższa eksport litew sk i do Sow ie­
tów . P o praw ę sto sunków  handlow ych z Sow ietam i 
dziennik  w idzi w  ob ietn icach  S ow ietów  czynienia n a  
L itw ie w iększej ilości zakupów  rozpłodow ego b y d ła  
i trzo d y  chlewnej.

R ytas  7.V II  podaje  notatkę, inform ującą o zaku­
pieniu p rzez Sow iety 10 ty®, świń rozpłodow ych n a  
Litwie. D ziennik podkreśla , że jest to  p ierw szy  w ięk­
szy zakup przez Sow iety trzo d y  chlew nej na  Litwie.

RÓŻNE.

The Daily Telegraph 7.VII.  w koresp. z W arsza­
w y p odaje  streszczenie a r ty k u łu  Trockiego, zam ie­
szczonego w  „111. Kurj. Codz. •

D ruk . „ K ad ra " , W arszaw a  D lu fa  50, t«l. 7 8 6 J0 .
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